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  Ak­cja po­to­czy­ła się na­stę­pu­ją­co:


  Fro­nasz za­dzwo­nił do Chief, po­wie­dział, że jest rzecz do ob­ga­da­nia i po­je­chał za Mia­sto Daal, do miej­sca, któ­re wy­glą­da­ło na o wie­le spo­koj­niej­sze niż było w isto­cie. Chief na­zwa­ła swo­ją nie­wiel­ką, ale sym­pa­tycz­ną po­sia­dłość: Ta­ro­mi­na, co brzmia­ło tro­chę jak na­zwa tor­tu, po­chod­na od ti­ra­mi­su. Słod­ko. Wy­re­mon­to­wa­ła sta­re do­mo­stwo oraz now­szą, tak zwa­ną, kuch­nię let­nią. Wy­god­ne lo­kum.


  W Ta­ro­mi­nie było wy­jąt­ko­wo ci­cho (co nie zna­czy, że za spo­koj­nie), Fro­nasz lu­bił tu po­miesz­ki­wać.


  Do wy­jaz­du przy­go­to­wał się jak do każ­dej krót­kiej po­dró­ży. Miał mały ba­gaż (pod­sta­wo­we rze­czy) i jed­ną na­po­czę­tą książ­kę. Ni­cze­go na­praw­dę nie po­trze­bo­wał – je­dy­nie tro­chę wię­cej od­po­czyn­ku. Może to. Cho­ciaż ode­tchnął już po ostat­nich wy­da­rze­niach, nie chciał się nie­po­trzeb­nie stre­so­wać. Ni­czym. A jed­nak, przed tą zwy­czaj­ną po­dró­żą, czuł się nie­swo­jo. Rzad­ko miał po­trze­bę po­sia­da­nia cał­ko­wi­tej (ab­so­lut­nej) pew­no­ści ju­tra, ale te­raz chciał­by mieć tę pew­ność. Do­sko­na­le wie­dział, co Mar­ty­niec my­śli (o nie­ty­po­wych zlec­kach), ale to jesz­cze o ni­czym nie świad­czy­ło.


  Są za­sa­dy. Są ko­niecz­no­ści. Są spra­wy, o któ­rych cza­sem le­piej na­wet nie my­śleć.


  I Fro­nasz by nie my­ślał, gdy­by mógł.


  Lecz wie­lo­let­nie nie­my­śle­nie mo­gło się nie­przy­jem­nie sku­mu­lo­wać. Bez moż­li­wo­ści wy­gra­nej.


  Fro­nasz wie­dział, że z ta­kich sy­tu­acji czę­sto bio­rą się wy­bu­chy i to nie­kon­tro­lo­wa­ne. Oba­wiał się ich bar­dziej niż za­sad.


  Był mą­dry. Dla­te­go Mar­ty­niec z nim trzy­mał. I dla­te­go – wy­da­rzy­ło się parę in­nych waż­nych spraw.
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  Do Ta­ro­mi­ny Fro­nasz przy­je­chał póź­nym wie­czo­rem. Nie chciał ro­bić za­mie­sza­nia i ha­ła­su, więc otwo­rzył bocz­ne drzwi wła­snym klu­czem, od razu po­szedł na górę do po­ko­ju go­ścin­ne­go. Roz­go­ścił się, jak za­zwy­czaj, ale tej nocy nie było jak za­zwy­czaj.


  Coś strasz­nie szu­ra­ło na stry­chu, tuż-tuż za cien­ką ścia­ną go­ścin­ne­go po­ko­ju. Fro­nasz miał nie­spo­koj­ny sen, więc szu­ra­nie szyb­ko wy­pro­wa­dzi­ło go z rów­no­wa­gi. Wstał i po­szedł za­tłuc tę cho­ler­ną mysz (czy co tam bu­szo­wa­ło).


  Po wstęp­nych oglę­dzi­nach wy­ty­po­wał ja­kieś pa­pie­ro­we skła­do­wi­sko.


  Po­chy­lił się nad nim.


  W ster­cie za­ku­rzo­nych ga­zet, ra­chun­ków, li­stów, do­ku­men­tów (miał ze sobą la­tar­kę) zwró­cił uwa­gę na ko­lo­ro­wy ze­szy­cik.


  Się­gnął bez spe­cjal­nej cie­ka­wo­ści, ot za­wo­do­wy od­ruch.


  Były to za­pi­ski Chief. Po­znał jej drob­ne pi­smo, ide­al­nie okrą­głe li­ter­ki.


  Za­pi­ski nie były sta­re. Kart­ki nie zdą­ży­ły po­żółk­nąć, Fro­nasz prze­sie­dział nad nimi do rana. I kie­dy zszedł na śnia­da­nie, by się przy­wi­tać, był (i dla niej, i dla sie­bie) jak­by in­nym czło­wie­kiem. Wo­lał nie wie­dzieć, co by na ten te­mat po­wie­dział Mar­ty­niec.


  Wte­dy cia­ło jest obce, kie­dy się o nim nie my­śli. Ale to tyl­ko jed­na z wie­lu opcji.


  Tej nocy my­ślał o cie­le Chief.


  Fro­nasz za­wsze był w Ta­ro­mi­nie wi­ta­ny ser­decz­nie jak naj­praw­dziw­szy przy­ja­ciel (któ­rym był), jak czło­wiek, któ­re­mu się ufa. Te­raz po­wi­ta­nie tak­że było cie­płe.


  Chief uści­snę­ła go na pół ofi­cjal­nie i na pół żar­to­bli­wie. Wy­glą­da­ła doj­rza­le, ale na­praw­dę ład­nie. Po­sta­rza­ła się od cza­su, kie­dy wi­dział ją po raz ostat­ni, lecz wciąż da­le­ko jej było do sta­ro­ści.


  Usie­dli na we­ran­dzie, a Chief po­wie­dzia­ła Fro­na­szo­wi, że miesz­ka u niej pew­na Star­sza Pani, któ­ra wy­sko­czy­ła z po­cią­gu nie­opo­dal Ciem­ne­go Lasu. I że nie chce po­wie­dzieć, jak się na­zy­wa, lecz to wy­jąt­ko­wo kul­tu­ral­na oso­ba. Po­pro­si­ła Fro­na­sza, żeby spró­bo­wał się cze­goś o Star­szej Pani do­wie­dzieć, a on uznał to za pre­tekst, za po­wód, by od­wró­cić jego uwa­gę. Być może miał ra­cję. Być może cho­dzi­ło o to, żeby po pro­stu tu po­był.


  Jako nowy czło­wiek, któ­rym się od rana czuł, po­sta­wił na szcze­rość. Nie na prze­cze­ka­nie. Nie na uprzej­mą pau­zę.


  – Chief... – za­czął, się­ga­jąc po kawę, któ­rą mu po­da­ła.


  Nie zdą­żył do­koń­czyć, bo Chief opo­wie­dzia­ła mu o jesz­cze jed­nym dziw­nym wy­da­rze­niu, sprzed paru ty­go­dni zresz­tą. Otóż ktoś usta­wił ba­ry­ka­dę przed skle­pem z ubra­nia­mi. Nikt nie wie­dział, kto to zro­bił i po co. Mia­sto Daal wte­dy spa­ło. Chief spodo­ba­ła się taka ak­cja. Za­py­ta­ła Fro­na­sza, czy zde­ner­wo­wał­by się, gdy­by za­ba­ry­ka­do­wa­li jego sklep. Ale jemu te­raz było do­kład­nie wszyst­ko jed­no.


  – Mó­wią na to hap­pe­ning – wzru­szy­ła ra­mio­na­mi – ob­jaw, co­dzien­ny prze­jaw ak­tyw­nej sztu­ki ży­cia.


  Prze­mil­czał. Ale po­my­ślał, że sta­wia­nie ba­ry­kad przed ja­kąś wi­try­ną ozna­cza albo re­wo­lu­cję ( w tym wy­pad­ku – na pew­no nie), albo brak roz­sąd­ku, albo ktoś chciał się po­czuć jak w fil­mie, lub (co bar­dziej praw­do­po­dob­ne) jak na te­le­dy­sku post­pun­ko­wej ka­pe­li.


  – A wła­śnie – Fro­nasz spoj­rzał w oczy Chief, żeby wie­dzieć, czy to jest do­bry mo­ment. Był. – Sztu­ka! – wes­tchnął tro­chę prze­sad­nie. – Nie mo­że­my z tobą dłu­żej pra­co­wać – po­wie­dział to i za sie­bie, i za Mar­tyń­ca.


  Chief po­zor­nie nie była za­sko­czo­na, ale dłu­go od­sta­wia­ła swo­ją fi­li­żan­kę na sto­lik. Da­wa­ła so­bie czas. Fro­nasz ob­ser­wo­wał ten gest, każ­de jego za­trzy­ma­nie i spo­wol­nie­nie. Pró­bo­wał od­czy­tać z ru­chu ręki, co ona te­raz po­wie, a Chief za­py­ta­ła:


  – Cze­mu? – a fi­li­żan­ka nie­przy­jem­nie stuk­nę­ła o spode­czek.


  – Ostat­nie zle­ce­nie... – Fro­nasz sku­pił się na zmarszcz­ce po­mię­dzy jej brwia­mi, nie­dłu­go bę­dzie bar­dziej wi­docz­na. Po­do­ba­ła mu się Chief z tą zmarszcz­ką.


  – Wy­so­ka staw­ka... – Chief za­wie­si­ła głos, cze­ka­jąc aż Fro­nasz za­cznie się tar­go­wać. Ale on prze­stał przy­glą­dać się zmarszcz­ce:


  – Wiesz, co się sta­ło z tym po­tem? – za­py­tał.


  – Nie.


  – A chcesz wie­dzieć?


  – W su­mie... nie.


  – Wła­śnie.


  – Chcesz mi opo­wie­dzieć o ja­kiejś pro­fa­na­cji?


  – Nie uży­wam ta­kich słów – uprze­dził ją Fro­nasz (choć prze­cież uży­wał) – nie cho­dzi o tego ar­ty­stę. Cho­dzi o lu­dzi, któ­ry­mi były te cia­ła przed­tem.


  – O któ­rych?


  Fro­nasz po­pa­trzył na nią jak­by po raz pierw­szy w ży­ciu.


  – Kim je­steś, Chief, co?


  – W ja­kim sen­sie: kim? – od­po­wie­dzia­ła od razu, śmie­jąc się z wy­czu­wal­ną ulgą, bo wy­da­wa­ło się, że Fro­nasz zmie­nił wą­tek i te­mat zo­stał od­su­nię­ty. Ale tak nie było.


  – Tru­py – Fro­nasz wstał. – To co zo­sta­ło po du­szy; wiesz, sza­nu­ję du­sze, choć być może zda­rza­ło mi się nie sza­no­wać ciał. Ale ten twój pie­przo­ny rzeź­nik, ar­ty­sta, nie sza­nu­je śmier­ci. Nie mo­że­my współ­pra­co­wać, nie z nim. Ty też nie mo­żesz.


  W ten spo­sób po raz pierw­szy za­bro­nił cze­goś Chief. Po pro­stu. Kie­dyś było to nie do po­my­śle­nia. Nie do przej­ścia. Nie­po­trzeb­ne to było.


  Ale te­raz Chief pod­nio­sła oczy na Fro­na­sza. I za­sty­gła.


  Po­pa­trzy­ła na Fro­na­sza i na­praw­dę go zo­ba­czy­ła.


  Było to tak za­ska­ku­ją­ce, że się aż prze­stra­szy­ła. Tuż nad nią stał wy­so­ki męż­czy­zna, zna­ny jej i nie­zna­ny jed­no­cze­śnie, o sku­pio­nym jak­by hip­no­tycz­nym spoj­rze­niu zbyt ciem­nych oczu.


  Miał tro­chę po­si­wia­łe skro­nie, a jego usta wy­ra­ża­ły spo­rą pew­ność sie­bie i siłę.


  Pierw­szy raz w ży­ciu za­uwa­ży­ła jego usta.


  I wte­dy Fro­nasz po­chy­lił się nad Chief ni­sko i po­ca­ło­wał ją. A ona nie po­czu­ła ani przy­jem­no­ści, ani nic in­ne­go, rów­nie szcze­gól­ne­go. Zdzi­wi­ła się. Nie od­su­nę­ła Fro­na­sza i może była nie­co... roz­cza­ro­wa­na.


  Na­stęp­ne­go dnia Chief wy­je­cha­ła.


  Po­wie­dzia­ła tyl­ko, że po­win­na sama sie­bie od­na­leźć, że cze­goś szu­ka, coś zgu­bi­ła, i po­pro­si­ła, by Fro­nasz za­opie­ko­wał się Star­szą Pa­nią, po­miesz­kał tu, gdy jej nie bę­dzie. Chcia­ła, żeby na nią po­cze­kał, ale sta­ran­nie tę in­for­ma­cję przed sobą ukry­ła. Fro­nasz uwa­żał, że ona chce, by on na nią cze­kał. I nie ukry­wał tego.


  Fro­nasz cze­kał, choć Chief od daw­na nikt nie wi­dział.


  Cza­sem czy­tał jej za­pi­ski, dzwo­nił do Mar­tyń­ca i uma­wiał się w Mie­ście na pi­cie. Jak nie on. Był spo­koj­ny, a na­wet za spo­koj­ny, albo nie­ostroż­ny, śpie­wa­ją­cy po czwar­tej whi­skey. We­so­ły i smut­ny Fro­nasz. Tę­sk­no­ta była jego ta­jem­ni­cą. Ale dla Mar­tyń­ca nie było ta­jem­nic (może poza ta­jem­ni­cą kaca), w koń­cu po­wie­dział Fro­na­szo­wi, że po­wi­nien wy­eks­pe­dio­wać Star­szą Pa­nią w ko­smos, za­mknąć dom Chief i wziąć się do ro­bo­ty.


  A Fro­nasz się z tym zga­dzał. I tyle.


  (Nie­ist­nie­ją­ce pola gol­fo­we, ist­nie­ją­cy świe­żo sko­pa­ny ogró­dek i żółk­ną­cy traw­nik przed do­mem – tym po­sta­no­wił zaj­mo­wać się Fro­nasz).


  Dwa dni po ostat­nim pi­ciu za­dzwo­ni­ła Chief i już było le­piej.


   


  O tym, jak wszyst­ko zo­sta­ło usta­lo­ne:


  Fro­nasz i Mar­ty­niec od ja­kie­goś cza­su re­ali­zo­wa­li ta­kie nie­co dziw­ne (na ich gust) zle­ce­nie, z któ­re­go jed­nak byli bar­dziej za­do­wo­le­ni niż z ostat­nie­go (cier­pie­li na zgod­ną awer­sję do sztu­ki współ­cze­snej). Ak­tu­al­nie, z ab­so­lut­nie czy­stym su­mie­niem, wy­sy­ła­li zie­mię w świat. Chief ścią­gnę­ła tu ta­kie­go Dzi­wa­ka, któ­ry jeź­dził z nimi po kra­ju i wska­zy­wał miej­sca, z któ­rych ma po­cho­dzić zie­mia. W su­mie nie wia­do­mo cze­mu sta­ra­li się przy nim nie kląć i ni­cze­mu się nie dzi­wić. Ale wy­cho­dzi­ło im to cał­kiem do­brze. Do­świad­cze­nie robi swo­je...


  Do ko­pa­nia za­trud­nia­li miej­sco­wych i po­zwa­la­li Dzi­wa­ko­wi po­chy­lać się nad każ­dym trans­por­tem, tak dłu­go, jak dłu­go tyl­ko chciał. Po­tem ele­ganc­ko pa­ko­wa­li zie­mię do sa­mo­lo­tu i ka­so­wa­li na­leż­ność. Fro­nasz uwa­żał, że to le­gal­na ro­bo­ta. Mar­ty­niec po­dej­rze­wał, że nie cał­kiem, więc na wszel­ki wy­pa­dek nie zgłę­biał tego te­ma­tu. Do­pó­ki Chief była w po­rząd­ku, nie było ta­kiej po­trze­by.


  Z cza­sem, może przez Dzi­wa­ka, za­czę­li na zie­mię pa­trzeć z sza­cun­kiem. W koń­cu utrzy­my­wa­ła ich, w do­dat­ku w do­brej for­mie, w do­brym zdro­wiu, na do­brym po­zio­mie i da­le­ko od afer. A po­dró­że za ka­wał­kiem do­bre­go pia­chu to sama przy­jem­ność!


  Moż­na spraw­dzić.


   


  O tym, że na­stą­pił ciąg dal­szy (bez od­słon, a wręcz prze­ciw­nie, z za­sło­na­mi):


  Chief mia­ła swo­je spra­wy pro­wa­dzo­ne (nie­go­rącz­ko­wo) w kra­jach o kli­ma­cie bar­dziej niż go­rą­cym, gdzie o cho­ro­by wy­wo­łu­ją­ce go­rącz­kę (w naj­lep­szym ra­zie) nie było trud­no. Mia­ła mnó­stwo spraw. Nie­ustan­nie za­ję­ta była bar­dzo bie­żą­cy­mi wy­da­rze­nia­mi, kal­ku­la­cja­mi, nie­mal­że wy­łą­cza­ło ją to z ogól­nie do­stęp­nej rze­czy­wi­sto­ści. Pew­ne­go dnia „obu­dzi­ła” się dla re­al­ne­go świa­ta (że tak to ujmę), a było to pod­czas zmia­ny środ­ka trans­por­tu z ma­łe­go busa na (tyl­ko tro­chę więk­szą) awio­net­kę. Prze­sia­da­ła się au­to­ma­tycz­nie, do­brze zna­ła dro­gę po­przez małe, po­lo­we lot­ni­sko, roz­po­zna­wa­ła tłum i ostry za­pach je­dze­nia, ciał, pa­li­wa. Mia­ła ze sobą nie­du­żą, moc­no zu­ży­tą (dla nie­po­zna­ki) tor­bę, nio­sła ją w jed­nej ręce, dru­gą trzy­ma­ła w kie­sze­ni spodni.


  Awio­net­ka cze­ka­ła wła­śnie na nią, ale kil­ka osób, w więk­szo­ści męż­czyzn, upra­wia­ło ostre ne­go­cja­cje z pi­lo­tem. Byli upar­ci, lecz nie agre­syw­ni. Chief po­dej­rze­wa­ła, że w grę wcho­dzą da­ni­ny i obiet­ni­ce, cho­ciaż na po­kła­dzie, na oko, nie było wol­ne­go miej­sca. Już z da­le­ka ob­ser­wo­wa­ła ko­lo­ro­we zbie­go­wi­sko i jak zwy­kle zdą­ży­ła po­my­śleć, że je­śli ktoś do­bi­je tar­gu – bę­dzie mu­sia­ła cze­kać ze dwie doby. Przy­śpie­szy­ła kro­ku, spraw­dzi­ła czy ma pod ręką pie­nią­dze dla pi­lo­ta, umó­wio­ną sumę, oraz nad­da­tek, za od­pór, jaki da­wał ewi­dent­nym po­ku­som.


  Gdy upew­ni­ła się, że ma, zda­rzy­ło się coś na­praw­dę nie­prze­wi­dy­wal­ne­go. Usły­sza­ła me­lo­dię. Daw­no nie­sły­sza­ną, ale do­brze za­pa­mię­ta­ną. Ktoś (ra­czej ci­cho) za­czął gwiz­dać sta­rą par­ty­zanc­ką pio­sen­kę: „Dziś do cie­bie przyjść nie mogę, za­raz idę w nocy mrok...”, tuż za jej ple­ca­mi. W prze­siad­ko­wej sce­ne­rii, w eg­zo­tycz­nym kra­ju, ta me­lo­dia za­brzmia­ła nie­praw­do­po­dob­nie dziw­nie i na­wet (tak, tak na­wet) lek­ko znie­wa­la­ją­co! Chief przez mo­ment my­śla­ła, że tra­ci przy­tom­ność albo słab­nie z po­wo­du tem­pe­ra­tu­ry. Gdy jed­nak dal­szych symp­to­mów omdle­nia nie było, nie zwal­nia­jąc kro­ku (wciąż szła w kie­run­ku awio­net­ki), od­wró­ci­ła się. Wy­so­ki męż­czy­zna, bia­ły, o ja­snych oczach i ciem­nych wło­sach uśmie­chał się, do niej... Po­ro­zu­mie­waw­czo? Nie była pew­na wy­ra­zu jego oczu, choć była pew­na ich ko­lo­ru. On zaś naj­wy­raź­niej był pe­wien, że po­win­na znać pio­sen­kę. Nu­cił, tro­chę gło­śniej, dość nie­dba­le. Ow­szem, zna­ła ją, ale go­rzej jesz­cze, po­czu­ła jak męż­czy­zna robi na niej dość szcze­gól­ne wra­że­nie. Wy­trą­ci­ło ją to z rów­no­wa­gi. Był do ko­goś po­dob­ny, tak jak­by pod jego twa­rzą była inna, zna­na jej, bli­ska twarz. Chief spraw­nie opa­no­wa­ła ir­ra­cjo­nal­ne wzru­sze­nie.


  Siłą (nie­ma­łą) prze­ci­snę­ła się przez tłum, krzy­cząc sło­wa, któ­rych zna­cze­nia nie była pew­na, a któ­rych na­uczył ją za­ufa­ny tłu­macz. Mia­ły po­ma­gać w to­ro­wa­niu so­bie dro­gi i tak było. Wsko­czy­ła na po­kład, że­gna­na po­chrzą­ki­wa­niem nie­za­do­wo­lo­ne­go tłu­mu, dys­kret­nie po­da­ła pi­lo­to­wi, co po­dać po­win­na i klep­nę­ła go w ra­mię, bo się zna­li. Mru­gnął do niej.


  Do­pie­ro, kie­dy roz­sia­dła się na pod­ło­dze, mię­dzy ja­ki­miś to­bo­ła­mi, ode­tchnę­ła z ulgą. Uświa­do­mi­ła so­bie, że nu­cą­cy męż­czy­zna był po­dob­ny do Fro­na­sza. Tro­chę... bar­dziej... albo nie, nie, po pro­stu był młod­szy. Uśmiech­nę­ła się do sie­bie i mruk­nę­ła „dziś do cie­bie... nie”, i po­my­śla­ła, że ktoś ją, kur­cze, śle­dzi. Może od daw­na? Zwa­żyw­szy, że roz­po­zna­nie już na­stą­pi­ło – ktoś od niej cze­goś chce. Bia­ły fa­cet w tym miej­scu nie­ko­niecz­nie ozna­czał tu­ry­stę. A czę­sto prze­sia­da­li się tu przed­sta­wi­cie­le roz­ma­itych nie­oczy­wi­stych (mniej­szych i więk­szych) firm, jak też wta­jem­ni­cze­ni w pra­wa tego kra­ju wła­ści­cie­le (oczy­wi­stych, lecz nie­zbyt jaw­nych) in­te­re­sów.
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  Chief roz­sia­dła się, za­mknę­ła oczy. – O, tak – po­my­śla­ła – był przy­stoj­ny i (na ra­zie) po­szedł w swo­ją stro­nę. Mógł mnie do­go­nić, prze­ka­zać in­for­ma­cję, albo dać do zro­zu­mie­nia, w ja­kim cha­rak­te­rze się po­ja­wia, nie zro­bił tego. A pio­sen­ka? – Chief za­sta­na­wia­ła się dłuż­szą chwi­lę in­ten­syw­nie, do­pa­so­wu­jąc sko­ja­rze­nia, w koń­cu do­szła do wnio­sku, że me­lo­dia nie­wie­le wy­ja­śnia. Mo­gła być (ewen­tu­al­nie) za­po­wie­dzią ko­lej­ne­go spo­tka­nia i tego Chief wo­la­ła na ra­zie unik­nąć. Przed­tem po­win­na spraw­dzić tego go­ścia. Ów czło­wiek rów­nie do­brze mógł za­dać jej cios, za­miast pod­śpie­wy­wać, albo pod­ło­żyć pod­słuch, bom­bę? Spraw­dzi­ła tor­bę. OK. Nic nie przy­by­ło. Tym­cza­sem po­dej­rza­ny spo­koj­nie po­szedł so­bie w stro­nę mia­stecz­ka. Mo­gła­by usta­lić gdzie się za­trzy­mał... Po wy­lą­do­wa­niu się tym zaj­mie, tak po­sta­no­wi­ła i roz­wa­ży­ła też tę moż­li­wość, że męż­czy­zna za­gwiz­dał swój ulu­bio­ny ka­wa­łek, ot tak, wi­dząc sa­mot­nie po­dró­żu­ją­cą, bia­łą ko­bie­tę. I przy­pad­kiem tra­fił w dzie­siąt­kę...


  – Nie ma przy­pad­ków – po­wie­dzia­ła so­bie, za­tę­sk­ni­ła za Ta­ro­mi­ną, za Fro­na­szem i za chło­dem (i za twar­dą zie­mią). Oczy­wi­ście, we­dług Chief, przy­pad­ki wy­glą­da­ją­ce na przy­pad­ki nie mu­szą od razu ozna­czać za­gro­że­nia, lecz wo­la­ła trak­to­wać je z ostroż­no­ścią. Na wszel­ki wy­pa­dek.


  I wte­dy pod­ję­ła istot­ne de­cy­zje (mię­dzy pa­kun­ka­mi, w awio­net­ce): Po pierw­sze – mniej po­dró­ży, po dru­gie – god­ne ży­cie bez nie­god­ne­go ry­zy­ka, po trze­cie – mi­łość (mi­łość?) – Chief za­dzi­wi­ła samą sie­bie i, z ostroż­no­ści, nie do­okre­śli­ła tego te­ma­tu), po czwar­te – spraw­dze­nie tego fa­ce­ta, poza tym więk­szość spraw po­win­na usta­lać z Fro­na­szem. Mia­ła do nie­go ab­so­lut­ne za­ufa­nie. Po­zwo­li­ła so­bie na krót­ką chwi­lę ba­wie­nia się my­ślą o nim i za­snę­ła. I to był nie­spo­koj­ny, krót­ki sen.
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  Do Ta­ro­mi­ny wró­ci­ła pro­mien­na, lecz nie cał­kiem bez­tro­ska. Nie była prze­cież na wa­ka­cjach, w pra­cy była, choć (przy oka­zji) oglą­da­ła róż­ne cuda tego świa­ta. Nie po raz pierw­szy, zresz­tą. Dla­te­go zdą­ży­ła się do pew­nych form pięk­na przy­zwy­cza­ić (nie­ste­ty), a inne – mi­jać w po­śpie­chu, nie­uważ­nie.


  Lu­bi­ła po­dzi­wia­nie, lecz przed­kła­da­ła nad to kon­kre­ty.


  Czu­ła się tak jak­by pra­wie za­la­zła to, cze­go szu­ka­ła, a w każ­dym ra­zie – jak­by pod­ję­ła może nie wie­ko­pom­ne, ale słusz­ne de­cy­zje.


  Nic dziw­ne­go, że tak pięk­nie spę­dzi­li z Fro­na­szem dwa pierw­sze dni po po­wro­cie. To było kon­kret­ne by­cie ze sobą. Tyl­ko we dwo­je. Nie po­ru­sza­li żad­nych za­wo­do­wych te­ma­tów, nie zmu­sza­li się do zbęd­nych roz­mów, nie za­spo­ka­ja­li sie­bie na­wza­jem za po­mo­cą sek­su. Byli bli­sko, a to zna­czy, że w do­ty­ku, w spoj­rze­niach po­zwa­la­li so­bie na wy­ra­że­nie wdzięcz­no­ści za tę bli­skość. I nie chcie­li od sie­bie ni­cze­go wię­cej. Chief tak to ro­zu­mia­ła, Fro­nasz się na to go­dził. On chciał wię­cej Chief. A taka jak te­raz, świe­tli­sta i ra­do­sna spra­wia­ła, że Fro­nasz chciał, by była na za­wsze.


  Jed­nak (jak czę­sto bywa) trze­cie­go z cu­dow­nych, wspól­nych dni Chief oznaj­mi­ła:


  – Po­wi­nie­neś się spo­tkać z Dzi­wa­kiem.


  I był to ko­niec na­stro­ju, któ­ry we Fro­na­szu bu­dził tyl­ko i wy­łącz­nie naj­pięk­niej­sze uczu­cia.


  Zmia­nę przy­jął ze spo­ko­jem, po mę­sku, w koń­cu rzad­ko jest do­kład­nie tak, jak by się chcia­ło lub jak­by być mo­gło...


  Po­tem Chief wrę­czy­ła mu bi­let na naj­bliż­szy lot do pew­ne­go mia­sta, w któ­rym ni­g­dy nie był. Fro­nasz miał przed sobą cały dzień na oswo­je­nie się z my­ślą o po­dró­ży i na spa­ko­wa­nie. I na po­że­gna­nie się z Chief.


  Po­ra­nek spę­dzi­li na ta­ra­sie Ta­ro­mi­ny, po­pi­ja­jąc kawę, pa­trząc na bu­dzą­cą się z mgieł i ze śpie­wu pta­ków wio­snę. Było bar­dzo in­tym­nie. Aby się nie prze­sy­cić tym bo­skim spo­ko­jem, Fro­nasz za­dzwo­nił do Mar­tyń­ca, usta­wia­jąc naj­waż­niej­sze spra­wy. Przede wszyst­kim uprze­dził go o po­dró­ży.


  – Więk­sza rzecz? – za­py­tał Mar­ty­niec, z pew­ną na­dzie­ją w gło­sie. Znu­dził mu się ostat­ni „urlop”.


  – Nie wiem jesz­cze.


  – A co wiesz?


  – Wiem, o któ­rej mam od­pra­wę i wiem skąd.


  – A, gra­tu­lu­ję – wes­tchnął Mar­ty­niec – no kur­wa, Fro­nasz, to ja­koś dziw­nie mało, nie?


  – Nor­mal­nie – po­wie­dział Fro­nasz, z na­ci­skiem. Po­my­ślał, że nie­bez­piecz­ny nie­po­kój gnę­bi Mar­tyń­ca i jak go znał, na pew­no bę­dzie się sta­rał ubar­wić so­bie ży­cie. Naj­pierw bary miej­sco­we, po­tem te dal­sze, a po­tem trze­ba bę­dzie Mar­tyń­ca ścią­gnąć...


  – A co usta­la­li­śmy? – Mar­ty­niec cier­pli­wie na­pro­wa­dzał Fro­na­sza na słusz­ny trop, choć wca­le nie spo­dzie­wał się od­po­wie­dzi – usta­la­li­śmy, pa­mię­tasz. Za­tem ko­niec urlo­pu, tak?


  – No tak... – Fro­nasz nie był pe­wien, ale przy­tak­nął.


  – Po­cze­kam na wy­tycz­ne – prze­rwał mu Mar­ty­niec. – Ko­goś mieć pod ręką?


  Fro­nasz za­wa­hał się.


  – A, nic nie wiesz – przy­po­mniał so­bie Mar­ty­niec. – Coś bę­dzie­my ra­dzić, w ra­zie cze­go.


  Fro­nasz uśmiech­nął się. Spo­sób, w jaki Mar­ty­niec zro­bił pau­zę, znał aż za do­brze.


  – Tyl­ko nie za­czy­naj – uprze­dził Fro­nasz – bę­dzie wiesz... jak z ak­cją: zie­mia.


  – Nooo, tego się oba­wiam i... nie za­czy­nam.


  – Mar­ty – Fro­nasz prze­szedł w ton roz­ka­zu­ją­cy – spraw­dzę, o co cho­dzi, dam sy­gnał.


  – OK – Mar­ty­niec się wy­co­fał. – Po­zdrów Chief! – O, nie mógł po­mi­nąć oka­zji do wy­ra­że­nia prze­ko­na­nia, że ich kło­po­tom (któ­re były tuż, tuż) bę­dzie win­na ona. Fro­nasz lu­bił na­wet tę nie­usu­wal­ną dozę nie­uf­no­ści w Mar­tyń­cu.


  – Nie pij – po­wie­dział za­miast „cześć”.


  – I to­bie też – zgo­dził się Mar­ty­niec, co ozna­cza­ło, że bę­dzie pił, ale nie wy­łą­czy te­le­fo­nu.
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  Na­stęp­ne­go dnia Fro­nasz wrzu­cił do sa­mo­cho­du swo­ją małą, ide­al­nie spa­ko­wa­ną tor­bę po­dróż­ną. Wsiadł i nie obej­rzał się na sto­ją­cą na ta­ra­sie Chief (wciąż pro­mien­ną). Od­je­chał, nie wia­do­mo na jak dłu­go. Od­je­chał, cho­ciaż wo­lał­by zo­stać. Po­dej­rze­wał, że gdy­by zo­stał, Chief prze­sta­ła­by być pro­mien­na i wte­dy chciał­by wy­je­chać. Wła­ści­wie uprze­dzał bieg wy­da­rzeń. Do pew­ne­go stop­nia.


  NOTA BIO­GRA­FICZ­NA AU­TOR­KI
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  Mił­ka O. Mal­zahn (ur. w Bia­ło­wie­ży) – pro­za­icz­ka, po­et­ka, au­tor­ka sztuk te­atral­nych i tek­stów pio­se­nek, dzien­ni­kar­ka i wo­ka­list­ka. Wy­da­ła tom wier­szy Rze­czy wy­da­rzo­ne (2001) oraz tomy pro­zy: Ba­ro­no­wa Póź­na Je­sień (2001), Kró­lo­wa Ra­bar­ba­ru (2004), Nie ma mono (2008), Fro­nasz (FOR­MA 2009) i Ko­smos w Rit­zu (FOR­MA 2014). W do­rob­ku mu­zycz­nym ma elek­tro-pły­ty: Mapa (2001) i Se­gu­el (jako Mił­ka & Ja­ca­szek, 2005). W książ­ce 2008. An­to­lo­gia współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań (FOR­MA 2008) zna­la­zło się jej opo­wia­da­nie Przed-wier­sze(m), w książ­ce 2011. An­to­lo­gia współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań (FOR­MA 2011) opo­wia­da­nie Star­cy w Rit­zu, a w książ­ce 2014. An­to­lo­gia współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań (FOR­MA 2014) opo­wia­da­nie Pięk­ne sny.
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  w se­rii kwa­drat uka­za­ły się:


   


  „2008. An­to­lo­gia współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań”


  „2011. An­to­lo­gia współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań”


  „2014. An­to­lo­gia współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań”


  Mar­cin Bał­czew­ski „Ma­lo­ne”, „Eva Mo­ra­les de Na­cho Lima”


  Wal­de­mar Ba­wo­łek „To co obok”


  Ko­stia Be­re­zin (Pa­weł Lau­fer) „Buty Me­sja­sza”


  Da­riusz Bit­ner „Książ­ka”


  Ro­man Cie­pliń­ski „Dia­bel­ski młyn”


  Krzysz­tof Ge­droyć „Przy­go­dy K”


  An­drzej Gro­dec­ki „Ilu­zje”


  Bry­gi­da Hel­big „Anio­ły i świ­nie. W Ber­li­nie!!”, „Ener­dow­ce i inne lu­dzie”


  Lech M. Ja­kób „Ciem­na ma­te­ria”


  Bo­gu­sław Kierc „Ba­zgro­ły dla skła­da­cza mo­de­li la­ta­ją­cych”


  Bo­gu­sła­wa La­ta­wiec „Ciem­nia”


  Ar­tur Da­niel Li­sko­wac­ki „Cap­ca­rap”, „Eine kle­ine”, „Ma­riasz”, „Sker­co”


  Mił­ka O. Mal­zahn „Fro­nasz”


  Da­riusz Mu­szer „Ho­me­pa­ge Boga”, „Nie­bie­ski”, „Wol­ność pach­nie wa­ni­lią”


  Krzysz­tof Nie­wrzę­da „Czas prze­pro­wadz­ki”, „Po­szu­ki­wa­nie ca­ło­ści”, „Se­cond life”, „Wa­riant do spraw­dze­nia”, „Za­męt”


  Ewa Elż­bie­ta No­wa­kow­ska „Ape­ro na mo­ście”


  Pa­weł Orzeł „Nic a nic”, „Ostat­nie my­śli (sen nie przyj­dzie)”


  Pa­weł Przy­wa­ra „Zgrzew­ka Pan­do­ry”


  Kry­sty­na Sa­ko­wicz „Księ­ga oca­lo­nych snów”, „Pra­obra­zy”


  Alan Sa­si­now­ski „Peł­na kon­tro­la”, „Ru­pieć”


  Grze­gorz Stru­myk „Nie­roz­po­zna­ni”


  Łu­kasz Su­skie­wicz „Egri bi­ka­ver”


  Le­szek Sza­ru­ga „Po­dróż mego ży­cia”, „Zdję­cie”


  Łu­kasz Szo­pa „Kawa w samo po­łu­dnie”


  An­drzej Tur­czyń­ski „Bru­lio­ny Sta­rej Zie­mi”, „Kon­cert mu­zy­ki daw­nej”, „Zgor­sze­nie”, „Ży­wio­ły”


  Ana­tol Ulman „Cigi de Mont­ba­zon i Ro­ba­lium Pla­to­na”


  Ma­ciej Wa­si­lew­ski „Roz­mo­wy mło­dej Pol­ski w la­tach dwa ty­sią­ce coś tam dwa ty­sią­ce coś”


  Bar­tosz Wój­cik „Chri­stia­nia. Hi­sto­rie z tam­tej stro­ny do­bra”


  Grze­gorz Wró­blew­ski „Nowa Ko­lo­nia”


  Ma­ciej Wró­blew­ski „Hi­sto­rie Ja­ku­ba Blot­to­na z wi­do­kiem na To­ruń”


  Ta­de­usz Zu­biń­ski „Rzym­ska woj­na”
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